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Wię iniawis brzescy w Krakowie
SPOTKANIE TOW ARZYSKIE W  STARYM TEATRZE.

Grandi w Berlinie.
Kraków, który już rok temu pierwszy z&pro 

*eetował orzeciw Brześciowi, jako cer trj.ru kul 
kury ipolskiej, objawia żywe zainteresowanie 
dalszym przebiegiem sprawy. Stąd to w uh. so­
botę 24 b. m., zebrało się w sali Starego Teatru 
około 50 wybitnych osobistości, reprezentują­
cych naukę, kulturę i myśl polityczną Krako­
wa, by podzielić się swemi uczuciami z gronem 
więźniów brzeskich.

W  swobodnej i serdecznej atmosferze wąpo 
mmano wydarzenia zeszłej jesieni.

MOWA REKTORA MARCHLEWSKIEGO.

Pierwsze z przemóiwdeń toastowych wygłosił 
Renato , prof. dr. Marchlewski, b rektor Un.w. 
Jag., który rozpoczął od pytania-, jak się to 
stało, że spotykamy tu przedstawicieli tak ró­
żnych poglądów i zawodów? Jako przyrodnik, 
mówca tłumaczy sobie ten fakt pewną, natural­
ną selekcją społeczna która grupuje i skupia 
w obecnej Polsce wszystkie te elementy, które 
poezuwa:a się do cnót ryceiskości i odwagi cy­
wilnej.

—  Mam nadzieję —  mówił prof. Marchlew­
ski —  że zwycięży sprawiedliwość, że przewa- 
żj tysiącletnią kultura narodu i jego sumienie 
•Tedma. rzecz jest niewątpliwa, że ludzie, którzy 
byli w Brześciu, pracowali w swojetn przeko­
naniu dla dobra Polski, a nie na jej szkodę.

Z temi słowy prof. Marchlewski wyniósł 
toast na pomyślność byłych więźniów.

+  PRACA DLA PRZYSZŁYCH POKOLEŃ.

Sen. K-orfanty stwierdził, że dzisiejsza rze­
czywistość sanacyjna, przejmuje -nas nieraz o- 
hrzydizenrem Mimo t.o -pracujemy, bo czerpie­
my siły z przeszłości, a pracujemy dla Przy­
szłości, by takich czasów, jak dzisiejsze nie 
musiały przeżywać przyszłe pokolenia. Dalej 
wyraził nadzieję, że rozpoczynający się proces 
skończy się tak, jak wszystkie wielkie procesy 
historyczne, a więc zwycięstwem godności ludz 
kiej, prawa i kultury. Stwierdaiwiszy w końcu, 
ftb rozbudzenie oioinji eolskiej do bej -walki o 
prawo i kulturę jest w niemałej mierze zasłu­
gą szeregu profesorów Uniw. Jag., wzniósł toast 
na cześć tej prastarej Wszechnicy.
WIĘZIENIE ZBLIŻYŁO PRZECIWNIKÓW.

Zkolej zabrał głos pcs. Lieberman i wzniósł 
toast na cześć Krakowa jako tego miasta, 
z którego wyszedł gromki głos gniewu moral­
nego i zbawienny wstrząs psychiczny.

 Byliśmy —  mówił pos. Lieberman —  ra­
zem w jednej celi, a byliśmy dawniej zaeiętymi 
(przeciwnikami. Tam jednak poznaliśmy się na­
wzajem, tam otwarły się nasze dusze. Na ich 
dnie widziałem wszędzie tę samą tęsknotę za 
wolnością, za prawem, za ho.iorem. To też wie­
rzę w triumf sprawiedliwości.

ŁAMANIE PRAWA POCZĄTKIEM 
ANARCHJI.

Prof. Heydel zaznaczył, że w hisforji każ­
dego narodu zdarzać się mogą złamania pra­
wa. ale z chwilą, kiedy rewolucja osiągała wla- 
dzę, jej obowiązkiem przed historją było zcwsze 
jak najtroskliwsze przestrzeganie i szanowanie 
prawa. Łamanie prawa od góry dopiero prowa­
dziłoby’ do rozkładu organizacji państwowej i 
anarcnji. Przypomniawszy, że jednem z naj­
mocniejszych wystąpień w obm ie prawa b jła  
mowa pos. liebemiana przed Trybunałem Sta­
nu. wzniósł jego zdrowie.

Ks. prezes Kasprzyk mówił o tem. co prze­
szli więźniowie brzescy. Stwierdził, że dokonało 
się przesianie w opinji, która we wrześniu ub. 
roku zaczepie.’ towana, dziś wie już, co myśleć 
o tem wszystkicm. W  osobie pos Dębskiego wi 
idsi mówca- przedstawiciela młodego pokolenia, 
które nie może pojąć że w nowej Polsce mo­
żliwe są fakty i metody, jakich świadkami jeste 
'fony w ciągu ostatnich lat. Ta młoda polska 
doczeka się zwycięstiwa.

NASTĘPSiTWA ZATRUCIA NIEWOLĄ.
Pos. Dęibsk-" podkreślił, że po odzyskania 

niepodległość’- nie zdołano wraz z Uzyskaniem 
grani: oarzucić następstw zatrucia wiekowa 
niewola. Sanacja przejęła wszystk*. złe, wo po­

chodzi od gorszej części narodu rosyjskiego.
Mówca jest o przyszłość spokojny. Z chwilą, 
gdy’ sanacja odejdzie, nie powtórzy sie Brześć, 
ktckolwłekby doszedł do władzy. Mówca koń­
czy silnym akcentem wiaty w tprzyszłość na­
rodu,

ZATRIUMFUJE MYŚL PANSTWOWA-

Pos. Wkos mówił o lem, co było w Brze­
ściu najboleśniejsze. Był to widok tych, któ­
rzy dali się użyć za narzędzi©. Pos. Witos za­
kończy! wyrażeniem niezłomnego przekonania, 
że zatriumfuje myśl wolna, myśl państwowa, 
myśl obywatela, któremu droga jest Polska, 
oparta na prawie i sprawiedliwości

CI. KTÓRZY MILCZELI.

Gen. Kukieł mówił o tych, którzy rok ternu 
milczeli.

—  Milczeli —  wolał —  panie jośle Iieber- 
man, ci których Pan bronił od stryczka w Mar 
marosz Sziget. MilereM ci, którzy widzieli pre­
zesa Rządu Obrony Narodowej na froncie pod 
Radzyminem iw 1920 r. Milczeli ci. którzy współ 
pracowali z woj. Dębskim i podziwiali jego za­
sługi w  wyrwaniu Wołynia z anarchji. Milczeli 
v, reszcie i ci, którzy korzystają, z owoców dłu­
goletniej. ofiarnej pracy Korfantego na Śląsku.

.Testem szczęśliwy, zakończył .gen. Eidejj.l, 
]że mogę mówić za tych, którzj mają usta zam­
knięte.

Pos. Wójcik mórrł o tragedji duszy chłoną, 
który patrzyć mnisi na obecną rzeczywistość.

NkRÓD MUSI CENIĆ SWÓJ PARLAMENT.

Prof. Konopczyński przypomniał z hi torji, 
że (przedstawicielstwo narodowe w  różnych kra 
jac-h miało tych. którzy w jego obnonif cier­
pieli. W  Polsce ich jeszcze nie było. A  to było 
rzeczą nieuniknioną, a konieczną, by naród na­
uczył się cenić swój pai lament. Polsce potrzeba 
takich, którzy umieją cierpieć za swe zasady, 
za swe przekonania i dlatego mówca wznosi 
zdrowie postów.

Pos. Ciolkosz stwierdzał, że można zastać 
„wychowawcą” narodu mimowoli. To, co czy­
ni sanacja-, ma wbrew jej chęciom także dodat­
nie skutki. Jeśli dorobkiem Brześcia, będzie to, 
żeśmy się zbliżyli i poznalijEże, szpady nasze 
krzyżować się będą w  rycerskiej walce, to bę­
dzie to wielki a mimowolny dorobek Brześcia.

Moralne zdrowie ludu polskiego uwydatnił 
także ostatni mow-ca. prof. Janik, przeciwsta­
wiając je upadkowi pewnej części inteligencji. 
Zakończył zaś wyrażeniem Fiaty, że przeszko­
dy przezwyciężymy i doczekamy się lepszych 
czasów.

Poważmy i niezwykle serdeczny hvł nastrój 
tego towarzyskiego spotkania. Ujawniła się we 
wszystkich przemówieniach treska o przyszłość 
Narodu 1 Państwa,

Z więźniów brzeskich oprócz, tych, którzy 
przemawiali, obecny był poseł Mastek.

Zr wzruszeniem wysłuchali zebrani hstu Ks. 
Prałata Św ieykcwskiegó. który złożony nie­
mocą. nie mógł przyjechać. List ten kończył się 
słowami ,.Bóg nierychliwy ale sorawiedliwy«.

Berlin 25 naździernima. Włoski minister 
spaw  zagranicznych Granul wraz z małżonką 
i otoczeniem przyjechali do Berlina dziś rano 
o godz. 9.30. Przybywających gości włoskich 
witali na dworcu ambasador włoski w Barii” ’ e 
Orsini Barom, kanclerz Rzeszy dr Brueoing, 
sekretarze etanu, oraz ambasador niemiecki 
w Rzymie Schubert. Małżonce Granaiego dr. 
Eruemng wręczył na powitanie bukiet róż czer­
wonych.

W  sali recepcyjnej na, dworcu Grand-i wy­
głosił do radia ikrótikie przemówienie, w któ- 
rem m. in. oświadczył: „W  chwili przyjazdu 

*

do stolicy niemieckiej dziękuję kanclerzowi 1 
rządowi Rzeszy za uprzejme zaproszenie i dzię­
kuję za przyjęcie. W  imieniu szefa rząau wio- 
skiego wyrażam narodowi niemieckiemu ser­
deczne pozdrowienia od narodu włoskiego z za 
powmieniam szczerej sympaitji, oraz życzeniami 
pomyślnej przyszłości11.

Wkrótce po przyj eźizie minister Grandi zło. 
żył wizytę kanclerzowi. Podczas wizyty kanc­
lerza odbyia się pierwsza konferencja, która 
trwała blisko godzmę. W  toku tej konferencji 
poruszone zostały poszczególne problemy połL 
tyczne.

Nie może być mowy o rewizji traktatów.
Nowy Jork 2510 (PAT). Premjei L?val 

miał oświadczyć prezydentowi Hot cerowi, ie 
o żadnej rewizji traktatów nie może być mowy.

CO Z ŻĄDAŃ BOR AHA PRZYJMUJE LAV Al
Waszyngton 25. 10. (PAT). nram’er Lawa] 

oświadczył dziennikarzom, że może a,próbować 
jedynie te ustępy nrzemówionia sen. Boraha, 
w których senator wyraża opinję, że Niemcy 
winny zapłacie za szkody materjalne, wyrzą­
dzone Francji i Bełgjl, oraz, że rzeczą Francji 
jest określenie, w jakim stopniu może przepro­
wadzić "twe rozbrojenie.

Wizyta Lavala m będzie miała 
większego znaczenia?

Waszyngton 25. 10. (PAT). W  sferach' poli­
tycznych Waszyngtonu panuje przekonam. ie 
wizyta premiera Lavała nie bedzit miała więk­
szego znaczenia praktycznego, albowiem Fran­
cja nie może zrzec się wamnków bezpieczeń 
stwa, prozy den i Hooyer zaś skrępowany przez 
nastroje senatu, nie może dać iaanych wiążą­
cych obietnic. Spodziewają się, że m  sprawach

goe; odarczych i finansowych omówione będą 
krołd, która prawdopodobnie. były ywż zapropo. 
r.owane przez ekspertów banku francuski ego, 
którzy odbyli w Nowyn Jorku konferencją 
z gubem itorem Federal Reserve Banku. W  kał 
dym razie efekt, wywołany w świecie przez sam 
takt podróżj francuskiego prer jera ao Wa^ 
sz^mgtonu może wzmocnić przychylna atm06fi 
rę ogómą w okresie konferencji rozLrojeniowej. 
podobnie, jak wizyta Mac Donalda- 2 laf-a temu, 
przyczyniła się do <? ytworzenia przycnytoej o- 
pir;". riubliozn aj podczais londvńskie.i konferencji 
o zbrojeniach morskicn.

NIE WSZYSCY W  AMERYCE MYŚLĄ’, JAR 
BORAH

Nowy Jork, 25 października. (PAT). J-aden 
z najbardziej popularnych puDlicystów umery 
kańskich, Walter Lipman pasze dzisiaj w „New 
Herald Tribune:

„Nikt nie może zaprzeczyć, ie wielki' ! roz 
^F iący  się naród poiskl musi nuec zapewnio­
ny dostęp dc morza. Nłemev me ułatwiają rofc- 
wiązank tej „prawy przez swe demenetracj< 
hitlerowskie oraz wprost niewiarygodną arogaru 
cję w stosunku do Polsku

Sowietom łódź podwodna poszła na dra
ZDERZYWSZY SIĘ Z PAROWCEM NFIFMIEC KIM. SPRZECZNE WIEŚCI O LOSU Ta ŁOGL

Pro ekt ustrom adwokatury będzie 
zmieniony?

Przed para dniami podaliśmy za -.Gazetą 
Warszawską1' wiadomość o tem. że autorem 
kagańcowej ustawy o ustroiu adwokatury jest 
p. Ai tur vel Aron Miller. ..Gazeta Warszawska1 
zajmuje się obecnie bliżej osobą Milera,, widząc 
n braku zaprzeczenia powyższej wiadomości 
ie strony czynników miarodajnych jej potwier­
dzenie. P. Miller, jakkolwiek liczy dopiero lat 
29, jest już sędzią aoelaćyinym, naimłodszym 
zresztą w Polsce. Mając lat 25, był już sędzią 
okręgowym. Widać więc, że -karjerę sądową 
zrobił on niezwykle szybko.

P, Miller, według ..ABC’1 przed paru miesią­
cami ożenił się z córką rabina wa-iszawekiego 
Schoiia. „GuŁ Warszawska11 podając- ten szcze-

Helsingfors, 25 oaździerniika. W  zatoce Fiń­
skiej, w odległości 35 mil na zachód od Lenin­
gradu zderzył się parowiec niemiecki „Gratia* 
z sowiecką łodzią podwodną, która poacza? ćwł 
czeń wynurzyła się z woay tuż przed parowcem. 
Łódź poawodna została rozbita i natychmiast 
zatonęła. Parowiec ciężko urzkodzony zawrócił 
i o własnych iedmak jeszcze sakach dotarł do

K-rontztadu. Zatonięta sowiecka łódź podwodna 
była najnowszego typu. Załogi jej skłanała się 
z 50 ludzi. Co do losów jej niema jeszcze pewno 
ści. Załoga -parowa utrzymuje, że poszła- na 
dno wraz s łodzią, natomiast fińska stacja rad Ja 
telegraficzni- w Wyborgu oLzymałi z M«.-kwy 
wiadomość, iż załogę łodzi podwoonej zdołano 
uratować.

gół, ipisze: y,Na-jwi-doczn;ej p. mi? Mkuałowski 
był zdania, że zięć raoina warszawskiego sę­
dzia Artur veł Aron Miller posiada większe 
kwalifikacje dio opracowania ustroju adwoka. 
:ury, niż Komisja Kodyfikacyjna1-.

W kołach prawniczych Warszawy rozeszła 
się pogłoska, jakoby rząd z powodu wysoce 
nieprzychylnego nrzyjętda pn;ez palestrę  ̂ pro­
jektu ustawy adwokackiej nosił się z zamiarem 
zmiany niektórych artykułów. Miałby być zmic 
niony twzedewszystkiem artykuł 82 o skreśla­
niu adwokatów z listy.

OTWARCIE MIĘD7YN ARODOWEGO 
KONGRESU FARMACEUTÓW.

Warszawa 25. 10. RAT). W  dniu diisiej- 
szym o ged-z. 10-te.j w sali rady miejskiej na­
stąpiło oficjalne otwarck IV. Kongresu Między 
■narodowej Unji Farmaceutów-Praoowników. 
Kongres otwarto w obecności p. wicemin. spr. 
wewn. Korsaka oraz przedstawicieli władz ko­
munalnych z prezydentem Słonimskim na czele. 
W  wyniku wyborów1 na prezesa Międzynarodo­
we" Unji Fawnaceutów-Prateowników wybrany 
zitótał p. Nałęc-z (Polska), pierwszym wicepre­
zesem p. Poisneir (Niemcy), drugim wicepreze­
sem p. Swoboda (Czechosłowacja).

-  o qo-----—’

ZGON ZASTĘPCY POSŁA RZPLITE  
W  MOSKWIE.

Moskwa 25 października. Zastępca poełi. 
polskiego w Moskwie Zieleziński zmarł uziś na-i 
gle na udar serca.

Piękne zwycięstwo Polski w meczu 
z Juoosławję.

Miedzy-naństwowe zarody piłkarskie rozegrane 
w Poznaniu między reprezentacjami Polski i Ju- 
gosławji -zakończyły 6ię pięknem zwycięstwem 
Polaków w stosunku 6:3 (5:2).

Kraków wygrał mecz z Warszawę.
Zawody międzymiastowe o puhar „Kom. po 

lu11 rozegrane na boisku Legji warszawskiej pozy 
niosły zwycięstwo reprezentacji Krakowa w sto 
sunku 3:1.

ŁÓDŹ —  ŚLĄSK 1:0.

Spotkanm piłkarskie Łódź — _Śląsk rakoi" 
czyło się wynikiem 1:0 dla Łoazi.

GARBARNIA ZWYCIĘŻA W  JUGOSł AWJL

Pierwszy iwy stęp Garbarni w  P'"łogrodzTe 
zakończył się iwycięstwem krakowian nad dro­
żyną Sokola w  „tosunku 2:1 (1:0).
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REPERTUAR. T E A T R U  SŁO W ACK IEG O .
Poniedziałek: Popoł. „Miniowe”  (przedsta- 

■mienie dla mtodz. szkol, ceny najniż-ze).
Wieczór, Straszny Dwór** (opera-prenijera). 

Gościnnie wystąpią, pp: T. Sęymooowiez, S. Ro­
manowski i A. Mazanek.

Wtorek: „Ulica" (nowość-).

R E PFR T fJA R  K IN O TE A TR Ó W .
W  W D A : ..10-ciu z Pawiaka1* (w głównych 

rolach Z. Batycka i B. Samborski).
KINO A W IT. —  DZJE TE DUSZY.
KINO SZTUKA —  C. K  .Feldmarszałek 

(Yfesta. Burian).
KINO \POT ,LO -  MILTON.
R A G A T E L „ T a b u 1* (reżyser Murnau).
CORSO: „Złota piekło" (w gł. roli Dolores 

Del -Rio).
ŚWIATOWID: „Cud wilków".
W ARSZAW A: Katarzyna. TT, w  roli głównej 

Liii Dagower i Limitri Smirnow.

KINO UCIECHA —  Dawid Golder.
 <>0O------

JACQUELINE NOURRIT, fenomenalna 
iO-letnie francuska pianistka, wvstąpi z jed­
nym recitalem we wtorek dnia 27 bm. w sali 
Bołońskiego. Fenomenalna zdolność technicz­
na, pamięć i nadzwyczajna możność odtwa­
rzania myśli wielkich mistrzów — oto cechy 
tego „cudownego z cudownych dzieci**. — Bi­
lety w  cenie od zł. 1 50 do 4.50 (bez nad 
wyżki w  przedsprzedaży) są już do nabycia 
w  kasie przy sali.

 :o: — —i

Ancia Słowianka na Uniw. Jag.
W  roku bieżącym powstał z inicjatywy 

Koła Polonistów — Akademicki Oddział To­
warzystwa Słowiańskiego w  Krakowie. Za­
daniem nowej organi-zacji, było prowadzenie 
wspólnie z Towarzystwem Słowiańskim akcji 
wśród szerszego społeczeństwa nad zb1;że- 
niem ogólno-słowiańskiem. W  tonie Koła 
powstały sekcje: czechosłowacka, jugostowiań 
=ba, ruska, rosyjska i bułgarska, które w  cią­
gu krótkiej działalności wykazały, jak naglącą 
notrzebą było powołanie do żyda tego rodza­
ju placówki słowianofilskiej.

Po nawiązaniu kontaktu z hratniemi orga­
nizacjami w  państwach słowiańskich, po 
szczególne sekcje przejęły cały szereg wycie­
czek zagranicznych. głównie z Czechosłowa­
cji i Jitg^sławji, oraz urządziły kilka odczy­
tów, wsnółpracując z Towarzystwem SDwia li­
skiem przy urzadzamiu cyklu o literaturach 
słowiańskich. Obecnie prócz odczytów na Uni 
wersytecie Jagiellońskim, Koło wraz z Ko­
łem Polonistów i Historvków S. U. J. przy 
stępuje do otwarcia Czytelni Słowiańskiej 
j>rzy ul. W olskiej L  14.

Prócz przyjmowania zagranicznych wycie­
czek jest w  planie nrzeprowadzić na terenie 
m. Krakowa kilka okolicznościowych wystaw, 
*nformujących społeczeństwo o państwach 
słowiańskich.

Walne Zgromadzenie akademickieno od­
działu Twa Słowiańskiego wyraziło ustępują- 
;emu Prezydjum Koła pełne uznanie, poczem 
yybrah) następujący Zarząd: prezes: p. Mie- 
jzyslaw Tobiasz, wiceprezes: J. Ligęza, se­

kretarz: St. Jarzebiński. oraz kierownictwo 
noszczególnych sekcyj. p. K. Kejna, K Szłap- 
ta, E. Aposto1 ski, Wł. Biermański oraz prócz 

.w ielu  innych jaku Komisję Rewizyjna: p. W. 
Kubackiego, SŁ Sierotwińskiego i A. Kru- 
Iderka.

i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym

W fi N D A “iw . Sei irydy  5. iw. O łrtrni r ».

Bohaterska epopea z dziejów walk Narodu osnuta n? tle osobistych wspomnień 

uczestnika tego czynu J & P 3  J u r a - G o r z s c ^ W S k l e f l O

i e - c i n  z  P A W I A K A
N ajazaleńszy w liczbie czynów odwagą szalonych, najwspanialszy, bezprzy­
kładny, w sercu dumę, a w oku łzę budzący czyn porwania 10-ciu 
bojowców z Pawiaka tej okrutnej każni największej wówczas potęg-, 

K P W A W i J  M O S K V ' Y .
w rolach głównych: k s ^ S i n a  L u h l R ń s ^ a ,  Z c f i a  B a t y c k a ,  
A u s r t ?  B r o d z i s z ,  B o g u s ł a w  S a i r * b o r $ R i ,  K a z P r m e r z

J u s t j a n .

F -x  o r i e n t  l u x ł

Z okazji wielkicłr uroczystości na cześć Kołu mba w Rio de Janeiro, Marconi z Rzymu 
przez prosto naciśnięcie guziczka papaJił swia tła, iluminujące olbrzymią statuę Chrystusa w 

j stolicy Brazylji, oraz światła -w porcie i zatoce w  Rio de Janeiro.

Wczorajsze, niedzielne uroczystości ku czci 
Chrystusa Króla. rozpoczęły się uroczystemu 
nabożeństwami' w  kościołach krakowskich. O 
godz. 12-tej w  południe sala „Złota** Domu Ka- 
toliokieigo wypełniła się po brzegi k? tolkką 
publicznością. Krakowa, oraz przedstawicielami 
wiazystlkwn Orgauizacyj, przybyłymi na, uroczy 
stą Akadeniję ku czci Chrystusa-Króla.

Na estradzie, na tle kilkudziesięciu sztanda­
rów różnych Stowarzyszeń katolickich, społecz 
nyeh i robotniczych, za,siedli przedstawiciele 
władz. Wśród wielu innych zauważyliśmy Księ 
da  Metropolitę Saipiehę, Ks. Biskupa R-o^pon- 
da, dziekana kapituły metropolitalnej K-. Imf- 
Ślepick.iego, Ks. Prał. Rkoczyńskiego, Ks. rek­
tora. Ha-nwzka. J. Magu. Ks. rektora Micnal- 
skiego. dziekana wydziału teologicznego Uniw. 
Ja.g. Ks. Prof. Dr. ArchutowsLego. Księży Pra­
łatów: IRiuWgia,.' Jeża i Nieanczewski-^o. regensa 
śląskiego Seminarium duchownego Ks Prał. 
Malińskiego, rektora. Kollcgjum 00. Jezuitów 
na Wesołej O. Barglewsikiego z 00.: Kwiatków 
Srkim i Konopką Ks. Prowincjała Gaworzew- 
skiego. Ks. prezesa Kuznowicza, Ks. T>r. Rych­
lickiego, Ks. dyr. Lubowieckiego i im.J dalej

Odnowiony sarkofag Stefana Batorego
Prace restauracyjne w podziemiach kate­

dry wawelskiej trv.;tją od r. 1923 i miały na 
celu uporządkowanie krypt grobowych 
i gruntowne zapobieżenie dalszemu niszcze­
niu sarkofagów królewskich. Kosztowne te 
roboty odbyły się głównie dzięki funduszom 
kościelnym oraz miejskim.

A  były to kosztowne prace, bo trzeba by­
ło otworzyć, naprawić i odnowić wszystkie 
metalowe sarkofagi, zwłaszcza cynowe, gdyż 
groziło im zupełne zniszczenie. Z powodu ni­
skiej ciepłoty panującej w  krypcie, cynowe 
ściany sarkofagu kruszyły się i rozpadały. 
D la uchronienia od dalszego niszczenia, za­
prowadzono obecnie elektryczne ogrzewanie 
krypty, tak, iż ciepłota nie spada nigdy po­
niżej 13 stopni. Ogółem otwarto dotąd 9 cy­
nowych i 8 miedziane sarkofagi oraz 3 tru­
mienki dzieci królew- kich. Kamienne trum­
ny nie były otwierane. Zwłoki mimo balsa 
mowama zachowały się bardzo źle. Najlepiej 
stosunkowo zachowały kię zwłoki króla Ste­
fana Batoiego, przybrane w kapę i dalmaty-

ke, Czaszka pokryta była skórą z zachowa­
nym zarostem, na główne korona, w7 ręku 
berło, obok głowy jabłko, u nóg szabla. — 
Otwarcie sarkofagu tego króla odbyło się 
w locie ub. r. w obecności przedstawicieli 
budapeszteńskiej Akademji Umiejętności 
i rzauu węgierskiego. Wszystkie insygnia 
znajdujące się w trumnach zostały odrobione 
w  srebrze a kopje złożone w skarbcu na W a­
welu. Otrzymali je także Węgrzy.

W  tych dniacn sarkofag króla, Steiiaiia Ba­
torego po skończonych pracach restauracyj­
nych został w obecności duchowieństwa oraz 
przedstawicieli władz państwowych zamknię­
ty i odtąd niewątpliwie przez szereg dziesiąt­
ków lat nie Irzeoa będzie zakłócać spokoju 
szczątków wielkiego króla.

Interesujące szczegóły dotyczące tego uro­
czystego aktu, w związku, z całokształtem 
prac restauracyjnych, opowie Ks. Dr. Kru­
szyński w swoim odczycie radiowym we w ió­
rek 27-go października b. r.

nacz. żólkiew.icza z ramienia wojewody, preze­
sa sądu okr. karnego Szwaroenberg-Czernego, 
pułk. Bolesławie,za, profesorów Uniw. Jag.; Za- 
łęskśego, Smoleńskiego i Piotrowicza. dziekana 
wydziału Akademji Górniczej prof. Krauzego, 
radcę Greplowskiego z Izby Kontroli 'Państwa, 
radcę Mazurkiewicza z Izby sk a rb o w e j  i t. d. 
Z  zarządu miasta Krakowa nie przybył nikt!

O RELIGJĘ CZYNU.

Pierwszy przemówił prof. Dr Bielak, pod­
kreślając, że wszystko w  życiu, musi podp rząd 
kować się jedynej Prawdzie i Miłości —  zogni­
skowanej w Osobie Chrystusa Króla. Myśl o 
Zbawicielu i Jego wskazaniach musi objąć nie 
tylko pewne godziny, sytuacje Czy zajęcia, ale 
całokształt naszego życia i przejawiać się nie 
w sentymencie, ale w czynie. Mówca wspom­
niawszy o nieb z.pieczeństwaeh grożących nie­
rozerwalności małżeństw, a tein samom rodzi­
nie chrześcijańskiej, uwypuklił znaczenie, jakie 
dla życia moralnego i spoistości w^winętrzn j 
Społeczeństw przedstawir komórka życia s>po. 
leciznego: rodzina.

ŻYW IO ŁY WROGIE CHRYSTJANIZMOWI.

Dmgr zkolei mówca onof. Dr. Ostachowski 
omówił prądy antyeligijDo, jalde wystapiły 
na powierzchnię życia społecznego w zach. 
Europie w ciągu dwóch ostatnich stuleci i za­
znaczył, że niestety i w naszym kraju odczuwa­
my dziś coraz silniejsze podmuchy niewiary i 
laicyzinu, które dążą, do wyparcia- pierwiastka 
religijnego z różnych dziedain życia, prywatne­
go i publicznego. W  imię haseł pseudo-wol.no- 
ści domagają, się żywioły wrogie ehrystjanizmo 
wi, coraz natarczywiej ślubów cywilnych i ro­
zwodów, szkoły bezwyznaniowej, rozdziału Ko­
ścioła i Państwa, popierania i legalizacji schi­
zmy i sekciarstwa i t. d. Przeciwko tym zaku­
som należy stanowczo przeciwdziałać i bronić 
praw Kościoła i Wiary św. w życiu prywatnenr 
i publicznem.

Przemówienie księcia Metropolity 
Saoieiiy.

Wszyscy do szeregów Akcń Katolickiej.

Wielkie wrażenie wywołało przemówienie 
Księcia Metropolity Sapiehy, głęboko ujmują­
ce najistotniejsze dzisiaj problemy religijno- 
wpoleozDe. Trzy ka.żdej 'sposobności —  mówił

Prosimy PT Abonentów 
o rycbłe niszczenie prenume­
raty na miesiąc

L i s t o p a d .
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abenentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Dostojny Mówca —  słyszy się narzekania na 
panujące stosunki i to zarówno w dzielzinie 
jioditycznej, jak gospodarczej i społecznej. I  nie 
dziw —  rzucono przed dziesiątkami lat i % bie­
giem czasu realizowane hasło, że siła idzie 
przed iprawem, musiało -wydać takie owoce. 
Chociaż w.- póiczujemy ze wszystkimi, kt'irych 
dotknęły skutki zgubnego posiewm ubiegłych 
lat, to jednak to co się dz "oje, jest słusznym wy­
rokiem sprawiedliwości Bożej.

W  dzisiejszym kryzysie ciśnie się na usta, 
pytanie, jaką należy pójść drogą? Czyż ci, któ­
rzy do niedawna na wspomnienie o piawach 
moralnych pobłażliwie się uśmiechali, czekaj?, 
na silniejsze jeszcze wstrząsy społeczne? Dla 
nas katolików7 jasną powinna być droga, która- 
prowadzi z anarchji moralnej do odrodzonego 
życia społecznego i gospodarczego w duchu 
Chrystusowym. Niestety namiętności przygłu­
szyły w7 nas głos sumienia i zamiast otwaicw 
i mężnie bronić Królestwa Bożego na ziemi, 
wchodzimy w7 koinnromisy, ograniczamy się do 
czysto zewnętrznych manifestacyi, ale własne! 
duszy i moralności publicznej nie zmieniamy. 
To co się dzieje dziś w  Hiszpanji. powinno być 
odsitra^zającem memento dla wygodnych, nio- 
zd eo ■vd owaiu ych k atol i k ó w.

Dzisiejsze święto Chrystusa Króla to jakby 
glos Boży, że prawo i sprawiedliwość Bożą na­
leży wprowadzić, w życie całego społeczeństwa. 
Musimy sianać odważnie   mówił Książę Me­
tropolita, —  w obronie rodziny chrześcijańskiej, 
musimy pilnie baczyć, aby nie zniszczono pod­
stawy rodzin; węzła małżeńskiego. Musimy wy 
powieazieć bezwzględną walkę każdemu, kto 
święte prawo rodzin chce naruszyć. Aby gb-s 
nasz był szamowainy. musimy zjednoczyć się 
w Akcji Katolickiej. Musimy zerwać z bierno­
ścią, i systemem przypatrywania się, niby z ga~ 
lorji. działalności drugich: muszą wszyscy, męt 
czyżni i kobiety wystąpić w obronie praw Bo­
żych. Jeżeli kogoś nip praekonywuj-?. temetyes 
no zasady, to niech go wzruszy jego własny 
interes, bo niebezpieczeństwo, jakie grozi całej 
ludzkości, jest zbyt wielkie i zbyt bliskie.

Przemówienie Kt-ięcia Metropolity przyjęli 
zebrani owacyjnemi oklaskami, .poczem nastą­
piły produkcjo wokalne obóm Twa. Oratoryjne­
go z towarzyszeniem orkiestry.

 ooo----
Na zakończenie uroczystości ku czci 

św. Jana Kantego.
Wczoraj na. zakończenie uroczystości kn 

czci św. Jana Kantego, Ks. prof. Archutowskł 
celebrował o godzinie 5 po południu w kośmele 
akademickim św . Anny uroczyste Nieszpory w  
czasu których, Ks. prof. di. Wicher wygłosił 
kazanie poświęcane chrześcijańskiemu miłosier­
dziu. Po Nieszporach ruszyła po kościele, rzę­
siście iluminowanym, wspaniała procesja w któ 
rej wzięli udział członkowie Senatu akademi­
ckiego Uniwe-sytefu Jag. przybrani w togi, zo 
świecami w rękach, w otoczenhi pedeli niosą­
cych insygnia uniwersyteckie. .W imponującym 
pochodzie religijnym postępowali również profe­
sorowie Akademji Górniczej, Akademji Sztuk 
Pięknych i Wyższego Siudjum Handlowego. Za 
Senatami szli członkowie akademickich Rodali- 
eyj Odrodzenia, Związku katolickich korooracyj 
drużyna skautów, delegacja młodzieży szkół 
średnich itd. Uroczystość ‘zakończyło uroczyste 
Te Deum.

r -  —  11
Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła!

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. iw Krzyła L. 13-

Generał Rozwadowski
egz. broszurowany: 
erna z t2’— zł. zniżona na zł, 6-— 
egz. w ozdobnej oprawie: 
eona z 16’— zł. zniżona na zł. 9*—

Wysyłka tylko za zaliczeniem 
porztowem łub po nadesłaniu 
należytości z góry z dołącze­
niem zł. 1’— na porto.
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Z iu c ie
Polska na czele światowej produkcji 

ziemniaków.
Na pierwsz&m miejsu w światowej pro­

dukcji ziemniaków stoją Niemcy (21.2 proc.), 
na drugiem Polska (19.7 proc.), na trzeciem 
Francja (11.0 proc.), na czwartem Stany Zje­
dnoczone A. P. (10.2 proc-.), na piatem Cze­
chosłowacja (5.7 proc.).

Pod względem procentowego stosunku 
powierzchni uprawy ziemniaków do całej po­
wierzchni gruntów ornych, Polska stoi rów­
nież na drugiem miejscu. W  tym wypadku 
na pierwsze miejsce wysuwa się Holandja 
(19.5 proc.), na drugie Polska (15.9 proc.).

Pod względem produkcji ziemniaków na 
głowę ludności Polska stoi na pierwszeni 
miejscu, znacznie wyprzedzając inne .pań­
stwa, a mianowicie w 1929 roku Polska w y­
produkowała na 1 mieszkańca 10.3 p„ Cze­
chosłowacja 7.3 q., Niemcy 6.2 q., Holandja 
5.2 q., Francja 10 q.

SPADEK SPOŻYCIA CHLEBA 
w Małopolsce Wschodniej.

Z branży piekarskiej Małopolski Wschod­
niej donoszą, że w  trzecim kwartale r. bież. 
spożycie c-hleba nieznacznie wprawdzie, ale 
stale spadało. Zmniejszenie się spożycia 
chleba wskazuje na malejącą siłę kupna sze­
rokich warstw ludności.

WZROST W YW OZU MIĘSA.

Wywóz mięsa i przetworów mięsnych za­
granicę. wynosił: w 1928 r. — 5.0 procent, 
w 1929 r. — 5.2 proc. i w 1930 r. — 8.1 proc. 
ogólnej produkcji krajowej. Widzimy wiec 
stały wzrost w tej dziedzinie.

W  1930 roku spożycie mięsa zmniejszyło 
się o 4.3 proc. Zmniejszenie to przypada na 
mięso wolowe i cielęce.

Z mowy czas w urzędach.
Z dniem 1-go listopada b. r. wchodzi 

w  życie we wszystkich ministerstwach, urzę­
dach i instytucjach państwowych zimowy 
czas urzędowania. Czynności urzędowe roz­
poczynać sto będą o gcdz. 8-30 i trwać będą 
do 15.30 (w  sobotę do 14-ej), czyli nastąpi 
przesunięcie godzin urzędowych o pół godzi­
ny. Zimowy czas urzędowania obowiązywać 
będzie do dnia 31 marca 1932 r.

Stan budowy okrętów w Anglji
NA POZIOMIE 1887 ROKU.

Według Lloyds Register tonnaż statków, 
budowanych w Anglji, wynosił w końcu 
września r. b. 417.385 tonn, czyli był niższy 
o 699.361 tonn od stanu z końca września 
1930 r. i stał na poziomie tonnażu znajdują­
cego się w budowie w stoczniach angielskich 
w r. 1887. W  pozostałych państwach znajdo­
wało się w budowie w końcu września r. b. 
statków o tonnażu 1.113.375 t., drugie miej­
sce po Anglji zajmowały Stany Zjednoczone: 
261.364 t., następnie szły kolejno: Francja — 
169.720, Włochy -  159.147, Szwecja 121.080, 
Niemcy 113.468 i Holandja 95.216 tonn etc.

Spadek tonnażu wynosił w7 porównaniu 
z wrześniem 1930 r. 62 i pół proc.

T K A N IN Y  SOWIECKIE W  EGIPCIE
KONKURUJĄ Z POLSKIEMU

Przedstawiciel handlowy ZSRR. w Stam­
bule. zawarł umowę z firmą egipską Mena- 
che Cousins et Co na diostawę tkanin baweł­
nianych na sumę 100.000 funtów' egipskich. 
Tkaniny te ukazały się już w7 sklepach deta­
licznych. Ceny tkanin sowieckich nie prze­
kraczają 50 proc. cen identycznych tkanin 
innego pochodzenia. Wobec ścisłej łączności 
między importem tkanin sowieckich do Egip­
tu a sowieckiemi zakupami bawełny egip­
skiej, oczekiwać należy, że ukazanie się 1ka- 
nin sowieckich na rynku egipskim jest zja­
wiskiem o charakterze trwałym, z którym 
w  przyszłości liczyć się muszą również eks­
porterzy polscy.

wynalazca Edison

Tel. Nr. 
.140-65

F O R T E P I A N Ó W

Firmy WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI
(dawnie] Zygm, Raba] 

Kraków. Rynek Cłówny 3*-
(PaJae Spiski)

poleca w wielkim wyborze Krajowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fi»harmonje
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne. 
Uiywene fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
Własna Sala Koncertowa

zmarły w ubiegłą niedzielę cieszył się w Stanach Zjednoczonych popularnością. Najwybi­
tniejsi mężowie życia -politycznego i gos-podar ozego utrzymywali bliski kontakt z sędziwym 
wynalazcą. Jeszcze na krótko przed śmiercią Edisona, odwiedził prezydent Stanów Zjedno­

czonych Hoorcr. Na zdjęciu po prawej stronie Edison.

' ©

Jakiż cel miałaby kosztowna uroczystość 
,.Dnia Oszczędności" (31. X. 1931) gdyby 
w całym narodzie nie zaszczepiono idei 
oszczędności w najmłodsze pokolenie już 
w szkole? Wszelkie odezwy, nawet drogie 
ilustracje i wydawnictwa prawie nie docho­
dzą do mas. Tu musi być czyn zamiast sło­
wa czy obrazu. Wszelkie namiastki, jak kar­
ty7, marki, skarbonki i t. p. również nie speł­
niają swego zadania. Jak rolnik, który od 
dziecka nawyka do pracy żmudnej na roli 
i uczy sio przez to szanować i cenić każde 
ziarenko, każdą okruszynę chleba (którą ca­
łuje, gdy mu upadnie na ziemię), czyli po­
znawszy wartość swej pracy, ceni jej rezultat, 
tak powinno stać sie z każdym groszem dziś 
tak trudno zdobytym. Powinien on widnieć 
w książeczce oszczędnościowej, własnej, pod­
ręcznej i przynosić dochód (procent). Tego 
uczy książeczka oszczędnościowa w7 rodzinie 
i szkole. W  rodzinie, gdy7 każdy ma swą ksią­
żeczkę oszczędnościowa, ' propagandową, 
zbiorczą (groszową), zebraną sumę zlotową 
umieszcza ktoś na oryginalną książeczkę mp. 
P. K, O. lub innej kasy oszczędności banku, 
gdyż te przyjmują i oprocentowują tylko su­
my zlotowe.

Zbieranie groszowych oszczędności do 
puszki, nalepianie marek względnie namiast­
ka szkolnej klasy w7 postaci samych arkuszy 
zbiorczych, które zaczyniają wprowadzać nie­
które szkoły, jest szkodliwa. Raczej zniechę­
ca do oszczędzania młodzież, bo setki tysięcy 
i miljony groszy- leżą po szafach szkolnych 
przez szereg miesięcy, nim uczeń doczeka się. 
w7kładu na osobistą książeczkę oryginalną. 
Tego należy zaniechać.

Celu wychowawczego również nie osiąga 
się, gdyż uczeń ni© ma możności dyspono­
wania swoją własnością, wyjmowania kwot 
koniecznych w pewnej chwili i znów składa­
nia (ćwiczenie woli), co możliwem jest tylko 
przy książeczce oszczędnościowej, bo szkolna 
kasa zawsze ma pieniądze na zw7roty, wyra­
bia więc zaufanie do obrotu własnego mie­
nia (według statutu Szkolnej Kasy Oszczęd­
ności może by7ć w  kasie co tygodnia do 50 
złotych).

Na kartonie zwrot jest niemożliwy, obli­
czenie odsetek również, karta odbiega od na­
turalnego. w całym świecie przyjętego zwy­
czaju w7kładów na książeczki, jako dow7odu 
wszelkich obrotów7, obliczeń, kontroli wła­
snej i domu.

Według statutu z  nadwyżek procentowych 
można pokrywać koszta prowadzenia Szkol. 
Kasy O., a więc i premij dla prowadzącego 
kasę nauczyciela bez obarczania tą czynno­
ścią całego grona szkoły, które nie widzi 
w tem żadnego zainteresowania, raczej uwa­
ża to za ciężar. Stąd brak skutecznej propa­
gandy tej pięknej idei. o której pisze się du­
żo, ale która nie przyjmuje się w społeczeń­
stwie.

System szkolnych kas oszczędności uła­
twia leż prowadzenie statystyki rozwoju tej 
instytucji -wśród młodzieży, czego przy in­
nych sposoba*h ciułania nie można zrobić.

Niestety, statystyka nasza wykazałaby, że 
zwłaszcza po miastach są przepełnione mło­
dzieżą szkolną lokale włoskich lodów. Nie 
wspominam już o mnóstwie sklepów z łako­
ciami i cukierenkaeh, gdzie młodzież wydaje 
dużo groszy, choć mogłaby je po zaspokoje­
niu koniecznych potrzeb — oszczędzić.

Za to w7 niejednej klasie pod ławkami 
zostaje po lekcjach spora ilość kawałków j

w ręku każdego dziecka.
chleba, bulek i t. p. prawdziwych artykułów 
spożywczych.

Uroczystość „Dnia Oszczędności" urządzo­
na w7 Polsce przez wielkie Kasy Oszczędno­
ści w  październiku niech będzie więc zapo­
czątkowaniem w prowadzenia systemu Szkol. 
Kas Oszczędności w masach, wśród miljonów 
młodzieży szkolnej, na podstawie książeczek 
i statutów7, które o ile podpisanemu wiado­
mo, są u nas w7 handlu księgarskim, wydane 
na podstawie broszury „Szkolne Kasy Osz­
czędności" Stanisława Jaromina (Księgarnia 
Polska, Kraków, SIawrkowrska 3). Oparte są 
one na najlepszych wzorach zagranicznych 
i celow7e, ho uwzględniające przedewszyst- 
kiem cel wychowawczy w7 cnocie oszczędno­
ści nietyłko materjalnego grosza, ale i wszy­
stkich rzeczy nawet czasu, nakłaniając do za­
miłowania porządku, troski o przyszłość dają 
dużo zadowolenia i radości ze  złożonych 
i oprocentowanych oszczędności. A le  oprócz 
szkół i rodziny wśród siebie mogą przyjąć 
ten system, bo nie zawsze i nie wszędzie 
można zwalać w7szystko na szkołę, a dla tych 
walorów i cnót, jakie stąd płyną na -najmłod­
szych pokoleń i rodzin, warto ideę tę w każ­
dym domu w  czym w7prowadzić.

Do następnego „Dnia Oszczędności" w ro­
ku 1932 musimy mieć miljon ciułaczy 
w7 Szkolnych Kasach Oszczędn., a możemy 
ich mieć dwa razy więcej, gdy władze szkol­
ne, instytucje bankowe i zarządy gminne i ro­
dziny ułatwią młodzieży ćwiczenie się w  cno­
cie oszczędności przez dostarczenie jej ksią­
żeczek, wydanych już na ten cel i jak stwier­
dzam, celowych i praktycznych, bo nawrnt 
z objaśnieniami o wpisywaniu oszczędności 
najdrobniejszych, z cennemi pouczeniami 
i ilustrowanych w kierunku pielęgnowania 
uczuć patriotycznych i moralnych.

_ Księgarnia Polska, Kraków, Sławkowska 
Nr. 3 posiada Książeczki Oszczędn. ilustr. 
po 20 groszy za egzemplarz.

Stanisław Svc.

Współzawodnictwo prasy i radja.
W  niektórych kołach dziennikarskich poku­

tuje jeszcze dotąd apimja, jakoby pomiędzy 
prasą i radjsm istniał ukryty antagonizm i 
■współzawodnictwo. Obecnie w tygodniku ,.Le 
Micro”  zabrał gtos jak podaje tygodnik ..Ra- 
djo‘V  tej fcwe&tji p. Louis H.ippeau i Wyjaśnia 
rzecz jak następuje.

Zbytecznem byłoby dziś przekonywać ko­
goś, że radjo szybciej niż dziennik drukowany 
podaje wiadomości.

Jeżeli np. jakaś ważnu wiadomość, będzie 
otrzymana w redakcji mp. w poniedziałek ra­
mo, to w  dzienniku, ukaże się ona w wydaniu 
popołudniowym, wieczornami pociągami odej­
dzie ze stolicy, i dopiero nazajutrz rano do­
stanie się do rąk czytelników7 w7 odleglejszych 
Okoli flach kraju. Będzie zatem o 24 godzin 
spóźniona. Tymczasem ta sama wiadomość, 
otrzymana przez speakera wr poniedziałek mp. 
o godzinie 10 m. 5 rano, już o godzinie 10 m. 6 
może być podana do wiadomości radjoslurha- 
czy.

Tak. ale tylko w7tedy, gdy radjoełuchacze 
będą słuchali. Nikt sobie chyba nie wyobraża 
aby wszyscy radiosłuchacze spędzali czas wy-

lączmie ma słuchaniu! Nigdzie też z pewnością 
głośnik nie bywa włączony od godziny 8 rano 
do godziny 12 w7 nocy.

Z drugiej znów strony pewne emisje -odby­
wają sie stole o jednej porze. Jest godzina 
ustalona dla- wiadomości prasowych. Ale wte­
dy i radjo nie nadaje wiadomości które otrzy­
mało przed minutą, lecz te, które się zebrały 
w ciągu całego dnia, a tylko wiadomości na­
dawane przed północą mogą mieć tę samą świe 
żość, co w dziennikach wieczornych,- które w 
tej -porze odbywają podróż pociągami i dopie­
ro nazajutrz Tano będą w7 sprzedaży. Ale dzien­
nik z daną. wiadomością -można przechować, 
każdy go może na swój sposób zużytkować 
podawać z rąk do rąk etc. Z drugiej zaś stro­
ny i radjo może dziennikom oddawać liczne 
nieocenione u«!ugi. przez podawanie redakcjom 
niektóry-ch wiadomości bezpośrednio z miejsc* 
wydarzenia, jip. przy reportażu radjowym.

Tramwaj £d©rzyi sie 
z p®cf3 S8em

onegdaj w Hamnowerze. O skutkach itej katastro 
fy  przekonać się łatwo można z powyższej ilu­

stracji.

Programy stacyj radjowych.
Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy*,. 

11.58 Sygnał czasu; 12.10 Komunikat -meteoro­
logiczny; 12.15 Płyty gramofonowe; 15.05 Trans 
misje z .Warszawy; 15.45 K-oiminika-t z War­
szawy; 15.50 Program dla dzieci najmłodszych 
z Warszawy i Lwowa; 16.20 Odczyt z Warsza­
wy; 16.40 Płyty gramofonowe; 17.10 Odczyt z  
Wilna; 17.35 Koncert z Warszawy; 18.50 Roz' 
maitości; 19.10 Odczyt p. t.: Sarkofag Stefa­
na Batorego" (z o-k. odnowienia) wygłosi Ks. dr. 
T. Kruszyński; 19.25 Program na dzień następ­
ny: 19.30 Płyty gramofonowe; 19.45 Transmisja 
z Warszawy; 22.10 Koncert z Wilna; 22.40 
Transmisje z Warszawy.

Katowice, (408.7) G. 14.45 Kom. Pol. Zw. 
Zrzeszeń Gosp. wojew. śl.; 16.40 Bajeczki Cio­
ci Heli dla najmłodszych (H. Rputfl: 19.05 Odci 
nek powieściowy; 19.20 Inż. St Nitsch: „Ze
świata" —  odkrycia, zdarzenia, ludzie; 19.40 
Komunikat. Związku Młodzieży Polskiej.

Lwów, (380.7) G. 15.50 Program dla dzieci 
najmłodszych a) Transmisje z Warszawy, b) 
Dialog pióra p. Ady Arzt-Jampolskiej „Dzieje 
i przygody Kszysztofa Kolum-ba". Tranem, na 
wszystkie stacje polskie; 21.55 „Akcja spo­
łeczna radja", wygłosi Ks. kapel. M. Rękas.

n ?
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ODKRYCIE NOWYCH PÓL ZŁOTODAJ­
NYCH. Z Calgary (Alberta) donoszą o odkry­
ciu tam nowych pól złotodajnych w okolicy 
Big Timber Creek. Dotychczas wpłynęło sto­
sunkowo mało zgłoszeń na działki. Według 
danych statystycznych Kanada jest w  tej chwi 
li na drugiem miejscu, jako producent złota. 
Na pierwszeni miejscu jest Afryka.

W  PRADZE BUDUJĄ PIERW SZY STALO­
W Y KOŚCIÓŁ. W  listopadzie br. rozpoczęta 
zostanie w Pradze, st-obey Czechosłowacji budo­
wa najnowszych wymagań techniki. Również 
architektura kościoła mieć będzie oryginalny 
styl. Kościół wybudowany będzie ze stali we­
dług projektu pra-sbiego architekty inż. Dra Sla 
my. Koszta budowy wynosić będą 4 miljony ko­
ron. Ludność z ciekawością oczekuje wybudo­
wania pierwszego kościoła ze stali.

Profesor. Pan profesor sprawił sobie nowe 
ubranie. Właśnie ubiera się w nie po raz pierw 
szy. Nagle woła na żonę:

—  Pójdź tylko, Cesiu i popatrz. Trzeba je 
zaraz odesłać do krawca: przy kamizelce u 
góry jest jeden guzik za mało a na dole o je­
den za dużo!
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t i a m e r a  & f i S € u w a .
„Jednolity portret cztowieka z czasów piastow 

skich"’.

W  Warszawie kupuje młorazież szkOina, ze­
szyty, ta m nazwane też kajetami, fabryki 
:„S ik '. Bibuła wklejona tako pierwsza kartka 
zeszytu przedstawia u góry obrazek rw łes;e 
i jacyś jeźdźcy z dzidami w  rękach. U c! )łu na­
pis: Piastowie*’. Pod nim następujący tekst!

..Czasy Piastowskie dają nam jednolity 
portret człowieka, zirówoo. oo do jego zewnętrz 
nej strony (?), jakoteż właściwości moralnych 
i  -umysłowych....

Długi przecąg (sic) nadzwyczajnie uporczy­
wych, zapełniających całą prawie historję Bo­
lesław owrkich wojen (niemieckicn i czesldch1) 
ma głęboką pobudkę(!). Prócz ehęoi (?) zdo­
bycia kilku prowincyj na czem te wojny wr iz- 
cie. się kończą (?), wyrażają one owszem (!) 
ogólny instynktowny popęd (?!), wyszłego z ło­
na. Słowiańszczyzny narodu polskiego, ku po­
mszczeniu się irisk Zachodzie (?!) za tę wielką 
c.ienńężka (sic) napaść jaką on od czasów Ka­
rola Wielkiego orężem Franków!?) i Niemców 
przez dwa (?) stulecia wywierał na Słowiań­
szczyznę przyległą (0. Głównie >z tego uniwer- 
saloego (?) stanowiska daje się pojąć nieuga- 
szcna (?) płomimna -zawziętość tych' wojen, 
irzedstawró się Ich .riełkość..."

Takie bzdury w  łamanej otydbej polszozy- 
źoie podaje się w  ręce młodzieży. Dzwna rzecz 
ie  tamtejsze władzę szkoflne me dostrzegają 
tych ,popędów wtyszlyieh z łona”  fabawki 
„Sik“ . "Widocznie uważają to za drobiazg, lub 
mają coś ważniejszego do załatwienia.

Od sobe*y
24 paźfliierniKa
W  Kinoteatrze

99 SWIf ( i

Najnowsze i najgenialniejsze arcydzieło sztuki filmowej Jiiiien Davivi*ra pt.

D Z IE JE  D U SZY“
c z y l i

(Cudowne życie św. Teresy od Dzieciątka Jezus).
Film ten najnowszej produkcji wyświetlamy poraź pierwszy w Kra­
kowie. Niema on nie wspólnego z dotychczas wyświetlanymi filmami 

i w  "imaimiiui fmnawi pod tym i podobnym tytułem.
Wspaniała ilustracja orkiestry salonowej!

Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9

n
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Kichanie nie zawsze wychodzi na zdrowie.
Wiara w tajemnicze znaczenie kichania 

te-tńśała we wszystkich krajach dawnego i no­
wego świata. W  Furppie trauycja ta j i ż  zani­
ka, chociaż istnieje jewscae tu i ówdzie zwy­
czaj życzenia kichającemu: „na zdrowie". Zwy­
czaj ten rozpowszechniony test; w 'fryca, 
tmstralji, Ameryce Pol., u Indjan, Kafró w, 

Nowio-ŹelamLczyków i t. d. Chrzciny nowrnia- 
rocbeinego mieszkańca. Nowej Zelandji np. wią 
'̂ ą się ściśle z łachaniem. Do niemowlęcia zbli- 
«a się cz urownik w  łiczuem otoczeniu krew­
nych i zaczyna wyliczać różne imiona tak dłu­
go, póki który z obecnych nie kichnie. Wtedy 
mię ostatnio w/mreni-cme uchodzi za wskaza- 

|aa przez bóstwo. Wśród Kafrów irtnieje podm- 
nie, że kichający zbliża do sienie cromkunoze 
uósfcwo, któro skłonne .jest wltady rpełiuó tego 
życzeń‘a. Dlatego też podczas kichania wyma. 
wia się możliwie szybko: „Potężny duchu na 
ezego pleapiefflia, ześlij mi dziecko!" lub -Prsy- 
jpoórz mi bydła!”  i t. p.

Natomiast w Indjach i na wyspach Tonga 
(Oceanja), wywiera lochanie —  'wedle powtze- 
cfcuego mniemania —  najfatalniejszy wpyw. 
'Jeśli ktoś przypadkiem kichnie przed dokonar 
miem obrzędu, np. weseleni —  woczwwtoiść od­
łożona zostaje do dnia następnego. Jeśli ktoś 
odiwaiy się kichmąć podczas ••roczystoŚC’' rełi 
gimej —« zwykle za karę dostaje, w  aikórę. Bia­
da zakatarz on T7m! Na s z częściA w khimacde ła- 
goanym Ocesuji katary zdarzają się rzadko.

Przy zmiacnle alresu proŁimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

starają się przywódcy partyj szerzyć najskuteczniej propagandę swych idei. Pomysłowe są 
zwłaszcza plakaty, roznoszone po ulicach Londynu. Na lewo widzimy .plakat konserwatystów^ 
którzy widza zbawienie w  cłach ochronnych. Dwa inne to plakaty partji rządowej, która 

obiecuje w  razie swego zwyeieetwa, otwarcie fabryk i zmniejszenie bezrobocia.

KSS

Wśród emigracj rosyjskiej.
„Mlodorosjanie" — dziwna miesza nina sowietyzmu i  monarchizmu.

W  rosyjskich korach zagranicznych w iel­
ką ruchliwością odznaczała się w ostatnim 
roku grupa znana pod nazwą „Mlodorosja". 
Rosyjska emigracja w  swym składzie, w  na­
strojach i  ideologji się zmienia. W  ostatnich 
piętnastu latach wy rosła nowa generacja, 
^oiaw iłr sie nowe tendencje przedewszy&r- 
kiern w  szeregach młodzieży.

Tendencja do samodzielnej ideologji po­
litycznej daje się zauważyć właśnie w  szere­
gach .muodorosjum", których ośrodkiem stał 
się Paryż, gdzie wydawają nawet swe pisma. 
Cechą charakterystyczną nowego niłodorosyj 
skiego menu jest silne zabai wienie narodo­
we, chociaż z arugiej strony uważa on, że 
komumzm rosyjski jest potężnym prądem na­
rodowym. Właśnie ta wiara w  odrodzenie 
aążeń narodowych w  Rosji sowieckiej pod 
przykrywką komunizmu skiania „młodoro- 
sian" do zrewidowania oceny zjawisk so­
wieckich.

„Młoctorosjanie" wierzą w  możliwość re­
wolucji narodowej w komunistycznem środo­
wisku. Zdaniem ich organu „Mładorost1 ‘ dro­
gi do rewolucji narodowej są już wytknięte, i  
Jest możliwe i  prawdopodobne, że rewolucj i 
narodowa zrodzi się na samym szczycie fali 
komunistycznej. „Oczerniają naród rosyjski 
d , którzy twierdzą, że naród nasz znosiłby

przez 14 lat rządy, które mu nie odpowiada­
ją — piszą mlodorosjanie w swym organie. 
Można twierdzić, że naród rosyjski błądzi, 
jeśli reprezentowany jest przez obecny rząd, 
ale oczernia naród rosyjski ten, kto wypowia­
da pogląd, że naród rosyjski w większości 
swej jest przeciwko temu "zadowi i że znosi 
te rządy z wrodzonego poczucia niewolnic­
twa, fafalizmu i innych cech swego charak­
teru".

Mlodorosjanie liczą naBmłodego człowie­
ka", żyjącego w  Rosji sowieckiej i na em - 
graoji. Tym „młodym' człowiekiem" w Rosji 
sowieckiej jest, zdaniem młodorosjan, miljo- 
nown annja komsomolców (komunistyczna 
organizacja młodzieży).

Przywódca młodorosjan, A. Kazim - Bek, 
powiada, że „młodzież ta w Rosji sowieckiej 
przeżyła już wiele błędów, które do Rosji 
zawleczone zostały przez komunizm O ko­
munizmie młodzież ma specjalne pojęcie. 
Twóroy i ideologowie komunizmu, Marx, Las- 
sale i Engels zapewne poruszyliby się w gro­
bie, gdyby widzieli, jak ich idee przekształ­
cane są przez nownezesną młodzież sowiecka 
Militaryzm, serwilizm wobec ostrych rządów, 
to są polityczne własności świadomej mło­
dzieży sowieckiej. W  jej szeregach nie można 
znaleźć sentymentalizmu „ludzkości". Zda

Pi u m & re n  w  S u fg arjf

po ustąpieniu Malinowa -został mianowany Uu- 
szanow dotychczasowy minister spraw we­

wnętrznych.

niem Iiazim-Beka, komunizm wśród młodzie­
ży sowieckiej przeżywa się i tern samem 
młodzież ta zbliża się ao młodzieży młodo- 
rosyjskiej za granicą.

.W  zagranicznym ruchu nuodorosyjskim 
znajdują się żywioły sowieckie, które w dziw­
ny sposób wiążą się z żywiołami monarchi- 
stycznemi. Zdaniem młodorosjan, komsomol­
cy i nowi ludzie na emigracji, „dla których 
bliska jest nowa Rosja, zahartowana w pie­
kle bolszewickiem, powinni nażyć do monai 
cliii", która będzie miała oryginamy charak­

ter. „Mladorosskaja Iskra" w  swym d rugim 
numerze pisze: „Nowa monarchja będzie
monarchją pracujących. Przeciwieństwa, któ­
re dziś wstiząsają podstawami europejskimi, 
będą w tym ustroju usunięte. Jedynem wyj­
ściem z kryzysu jest nowy system społeczny: 
monarchja socjalna*.

Mlodorosjanie już znąleźli sobie „cara 
którym ma być pretendent do tronu carskie­
go Cyryl Włodzimierzowicz Romanow.

„Socjalna mona rok ja pracujących z cesa­
rzem Cyrylem na czeie" — oto fantastyczny 
cel ruchu młodo rosyjskiego, rozwijający się 
w zagranicznych kołach emigracji rosyjskiej.

przedstawiciel Japonji w Lidze Narodów. ’’

*1 Botie: 1

T&Jeffiflłai czerwott# 
szkatułki

przekład Br. J. Falka.

■—  Tajemnicza zbrodnia?
—  Mam na myśli -zbrodnię w  Ewan.
—  N ic  o niej nie słyszałem...
—  A  w iec przeczytaj.
I  przyjaciel mój, detektyw^ Lautree, wslta 

*ał mi palcem artyknł w  jednym z dzienni­
ków  paryskich, który podjął ze stołu.

W ziąłem  do ręki gazetę i przeczytałem 
następującą, notatkę:

„ W  pięknym lasku, k tó iy  je-st- w  lecie 
zwyczajnem miejscem przechadzek miesz­

kańców Evan, kilku przechodniów ok rjło  
w  dnin 4-go września 1913 ł , trupa młode i 
kobiety, z czaszką strzaskaną młotem.

B yła  to Angielka z dobrej rodziny, na­
zwiskiem Mary Lawy która przybyła nieda­
wno do Evan, aby spędzić kilka dni w  domu 
jednej z dawniejszych przyjaciółek.

Pierwszego września wyszła na sprawun 
ki. Po  zakupieniu potrzebnych rzeczy, o go- 
zime szóstej wieczorem wracała do domu 
przez miejski lasek.

I Od tego czasu n ild - jc j już nie widział.

Musiała paść ofiarą napadu zbrodniczego 
w  iu&ku. w którym  znaleziono zw łoki jej 
w  kilka dni późniei.

Ręce je j i  twarz noszące ślady licznych 
skaleczeń, świadczyły, że broniła się dziel­
nie aż do ostatniej chwili. N ie  ponełniono 
rabunku. N a ciele zmarłej znaleziono szereg 
klejnotów, torebka z pien-iądzmi nie była 
otwarta., a w  sąsiedztwie ciała leża ły pakun­
ki, które niosła, z miasta.

Zbrodnia miała wszelkie cechy tajemni­
czości. Felicja  przypuszczała, że przestępca 
względnie przestępcy, którzy zabili młodą 
Angielkę w  celach rabunkowych, zbiegli na 
widok jakiegoś innego przechodnia.

Z tego powodu aresztowano szereg w łó­
częgów, k tórzy znajdowali się w  oobliżu 
miejsca zbrodni w nocy 1-go września, ale 
drobiazgowo przeprowadzone śledztwo nie 
zdołało dostarczyć najmniejszych poszlak, 
któreby świadczyły przeciw komukolwiek 

, z podejrzanych, jakkolw iek sprowadzono 
v  tym celu szereg najzdolniejszych niemów.

, W  pięć miesięc-y później, w  nocy z dnia 
9 na 10 lutego podszedł do jednego z poste­
runkowych, pełniących służbę w  Evan ele­
gancko ubrany młodzieniec i  oświadczył 
z powagą, że jest sprawcą zbrodni.

Zaprowadzony,, na wielokrotnie wyrażo­
ne życzeme, do najbliższego komisariatu, 
młody mężczyzna oświadczył, że zowie się 
Albert Lelong i że mieszka w  Evan od szere­

gu lat wraz z swoją rodziną, jako urzędnik 
jednego z wielkich domów przemysłowych.

Opu wiedział, że w  nocy 1-go września 
ubiegłego roku wybrał się na przechadzkę 
do lasku wraz z kiiku innymi młodzieńcami 
z którym i spotkał się przypadkowo. W idząc 
piękną Angielkę zaczęli narzucać się jej i 
zaczepiać ją  wr ordynarny sposób.

Dziewica opierała się im. nie tracąc przy­
tomności umysłu, wobec czego on A lbert Le- 
l-ong uderzył ją  w  głowę laską, okutą żela­
zem. Jakkolwiek nie miał zamiaru zabić jej 
a tylko ogłuszyć, uderzenie było tak silne, że 
młoda kobieta padła na ziemię nieżywa', z 
rozstrza-skaną czaszką.

Trzej zbrodniaze pozostali w  Ewan, aż do 
końca grudnia, ale później postanowili zbiec 
do Brukseli, z obawy przed pościgiem. L e ­
long wyjechał z nimi również ' i przebywał 
w  -stolicy w  Bełgji, służąc w  jednym z hoteli, 
jako pokojowy. Teraz dopiero wyrzuty su­
mienia kazały mu wrócić do Ewan. Co do 
jego wspólników, wiedział o nich to tylko, 
że jeden miał na imię Karol, a drugi Hen­
ryk.

K ied y  nazajutrz sędzia śledczy wezwmł 
A lberta Lelong, aby opowiedział w  ja-ki spo­
sób przyszło do zbrodni, m iody człowiek 
udzielił mu wyczerpujących wyjaśnień, któ­
re brzmiały najzupełniej wiarygedn-ie i k tó­
re różniły się ed  rzeczyw istego stanu rzeczy

tym jednym szczegółem, że ciało znaieziono 
po prawej stronie ścieżki, podczas gd y  w 
myśl zapodania domniemanego orzestę^cy 
do zbrodni miało przyjść po lewej stronie dra 

g l  ■Lekarze sądowi, których zadam ;m było 
wydać orzeczenie co do stanu zdrowia Le- 
longa, nie stwierdzili n niogo żadnych obja­
w ów  niepoczytalności.

A lbert Lelong zjaw ił się przed sądem po 
kilku miesiącach pobytu w  więzieniu, w Cza­
sie., kto-re-go to okresu podtrzymywał sta­
nowczo swe pierwotne twierdzenie, że jest 
sprawcą zabójstwa młodej Angielki. -

Na sesji sądowej obrońca obwinionego 
zabrał głos, aby złożyć publicznie następu­
jące oświadczenie.

„Moim głównym przeciwnikiem jest, sam 
obwiniony. N ietylko nie chciał rozmawiać ze 
mną-w sprawie bronienia go przed sądem, 
ale zapewniał mme zgóry, że wina jest pe­
wna, i że wszelka obrona będzie daremnym 
wysiłkiem. Jego jedynym pragnieniem, jak 
twierdził, jest aby skazano go na śmierć jak 
najprędzej, ponieważ zabił pannę Law  i ohce 
odpokutować za swoją zbrodnię.

Artykuł w  dzienniku poinformował nas 
szczegółowo o przebiegu tego niezwrykłego 
procesu, jednego z najciekawszych bez w ą t­
pienia, jak zna historja kryminalna.

(Daib r v gg  naeijpi-,
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